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NAPRZOD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Rocznik XVIII. 


Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, i. p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dła zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Nowy zwrot w polityce rosyjskiej 
wobec Serbii. 


Przed kiłku dniami, gdy Rosya zapro- 
ponowała mocarstwom kolektywny krok 
w Belgradzie i Wiedniu, sytuacya była 
dla sprawy pokoju bardzo groźną. Z góry 
było do przewidzenia, że Austrya, która 
nie wyzywała Serbii i robiła przygotowa- 
nia wojenne tylko dla obrony przed gro- 
żącym napadem, nie przyjmie wystosowa- 
nych pod jej adresem rad, które stawiały 
ją w równym z Serbią rzędzie. Pomysł 
ten dyplomacyi rosyjskiej, który powsze- 
chnie uważano za chęć zemsty ze strony 
Izwolskiego na bar. Aehrenthalu, spełzł 
na niczem wskutek sprzeciwienia się Nie- 
miec. 

Dyplomacya niemiecka odmówiła współ- 
udziału, wychodząc z założenia, że Austryi 
nie potrzeba doradzać umiarkowania, gdyż 
ona nikomu nie grozi, a stawianie jej na ró- 
wni z Serbią byłoby upokorzeniem, do 
którego Niemcy jako sojusznik ręki przy- 
łożyć nie mogą. Dyplomacya niemiecka 
poszła jeszcze o krok dalej, a mianowicie 
ze swej strony zaproponowała poczynienie 
przedstawień wyłącznie w Belgradzie. Ra- 
da ta mogłaby odnieść zamierzony skutek 
tylko wtedy, jeżeliby wszystkie mocarstwa 
wzięły w tem udział; wyłączenie się Ro 
syi uważaneoby słusznie w Serbii za po- 
średnie poparcie, a wiadomo, że Serbia 
wszystkie swe plany budowała tylko w 
myśli, że Rosya w ostateczności przyjdzie 
jej z czynną pomocą. 

Od zgody więc lub odmowy Rosyi na 
propozycyę Niemiec zależałe, czy zmora 
bliskiego wybuchu wojny, która w ubie- 


głym tygodniu wydawała się tak bliską,. 


zamieni się w czyn. Pisma pan-ławisty- 
czne propozycyę Niemiec przyjęły natu- 
ralnie bardzo nieżyczliwie; na szpaltach 
ich rozlał się potop wyzwisk pod adresem 
Niemiec jako „starego wroga Słowiań- 
szczyzny*; pisano o niemożliwości porzu- 
cenia braci Serbów, odwoływano się do 
Francyi jako sojuszniczki itd. Tymczasem 
głosy te pozostały bez wpływu na posta- 
nowienia dyplomacyi petersburskiej; nie 
przyłączyła się ona wprawdzie do propo- 
nowanego przez Niemcy kroku kolekty- 
wnego, ale na własną rękę poradziła w 
Belgradzie, aby wyrzeczono się myśli o 
odszkodowaniu terytoryalnem, a sprawę 
odszkodowania ekonomicznego pozosta- 
wiono rozstrzygnięcia konferencyi mo- 
carstw. 

Dla istoty rzeczy obojętnem może być, 
że Rosya wyłączyła się z koncertu; jest 
to postępowanie zgodne z tradycyą poli- 
tyki rosyjskiej wobec państw bałkańskich, 
tradycyi polegającej na odgrywaniu roli 
specyalnego protektora wobec mieszania 
się Europy; nie jest też istotnem, że Ro- 
sya podnosi ciągle jeszcze myśl konferen- 
cyi, mimo, że Austrya chce do niej przy- 
stąpić tylko warunkowo tj. jeżeli z góry 
będzie znała program jej obrad i kompe- 
tencyi. Tu nie idzie o formę, lecz o to, 
czy Serbia radę jej udzieloną przyjmie i 
czy Austrya zgodzi się przyjąć pośredni- 
ctwo mocarstw w swych układach ekono- 
micznych z Serbią. Na pierwsze pytanie 
dziś odpowiedzi stanowczej dać nie można, 
gdyż wobec dotychczasowego dwuznacz- 
nego zachowania się Rosyi nie jest wyklu- 
czonem, że dobra jej rada daną została 
głośno dla otumanienia opinii europej- 
skiej, a po cichu dano w Belgradzie do 
zrozumienia, że nie muszą się do niej sto- 
sować. Bo też rada rosyjska nakłada na 
Serbię ciężką ofiarę. Przecież cały krzyk, 
wszystkie groźby, mobilizacye i uchwala- 
nie kredytów wojennych robione były w 
tym celu, aby przeprzeć żądanie odszko- 
dowania terytoryalnego! Serbia chciała u- 
zyskać wolny przystęp do Adryatyku i po- 
łączenie z Czarnogórą i w tym celu żądała 
od Austryi odstąpienia pasa Hercegowiny, 
teraz Rosya każe jej porzucić to żądanie 
i zadowolić się tem, co Austrya od same- 
go początku dobrowolnie dawała. 

Niewiadomo, czy Rosya postępuje szcze- 
rze ze względu na swą słabość, czy też 
nie jest to nowym podstępem dla zyska- 
nia na czasie, dla umożliwienia Serbii po- 


czynienia lepszych przygotowań. Za drugą 
możliwością przemawia to, że pisma serb- 
skie nie przejęły się zbytnio nakazaną im 
z Petersburga rezygnacyą, a rząd w dal- 
szym ciągu zbroi się i to nawet z wzmo- 
żonym pośpiechem. 

W każdym razie absolutnie nie można 
stwierdzić polepszenia się sytuacyi mimo 
pokojowych rad Rosyi. Groźba wojny cią- 
gle jeszcze wisi w powietrzu, a w Wiedniu 
rozeszła się już nawet w poniedziałek po- 
głoska — że kroki wojenne się rozpo- 


częły. 


Sprawa Aziewa w Dumie. 


Dyskusya nad interpelacyą w sprawie 
Aziewa jeszcze raz pokazała, że w służalczej 
II. Dumie opozycya nie jest w stanie wy- 
konać planowego ataku na znikczemniały 
rząd, który w najgorszych nawet sytuacyach 
zawsze jest pewny poparcia ze strony czar- 
nosecinnej większości. 

Łudzono się, że mowy posłów opozycyj 
nych będą padały jak ciosy druzgocące co- 
raz potężniej i bezlitośniej, aż Stołypin przy- 
łapany wraz z całą bandą rządzących opry- 
szków i katów na gorącym uczynku potwor- 
nej prowokacyi albo się przyzna do zbro 
dniczego systemu, albo ostatecznie legnie pod 
ciężarem własnych, lecz oczywistych i kom 
promitujących kłamstw. Formalnie stało się 
inaczej. Atak opozycyi był słaby, a nikcze 
mne wykręty prezesa ministrów stały się 
niemał tryumfalną deklamacyą. 

Dwie są przyczyny takiego obrotu rzeczy. 
Pierwsza tkwi w tcehórzliwej „państwowości“ 
kadetów i w wynikającej stąd niemożności 
skonsolidowania w najważniejszych bodaj wy 
padkach lewicy dumskiej. Drugą stanowią 
osobliwe zwyczaje rosyjskiego „parlamentu“, 
w którym policyjne prezydyum trzyma się 
metody przerywania dyskusyi wtedy, kiedy 
to jest na rękę rządowi. 

W obawie, że o ile lista mówców, mają- 
cych uzasadnić interpelacyę, będzie wyczer 
pana przed odpowiedzią Stołypina, to prze. 
wodniczący nie dopuści do dyskusyi nad tą 
odpowiedzią, większość posłów opozycyjnych 
zaraz po pierwszem przemówieniu tow. Po- 
krowskiego demonstracyjnie poczęła opusz 
czać salę obrad, jakgdyby zastrzegając sobie 
głos na później. Wprawdzie osiągnięto tą 
drogą możność następnego reagowania na 
wywody Stołypina, ale za to on sam miał 
niezmiernie ułatwione zadanie. Zamiast mnó 
stwa celnych i zgodnych uderzeń ze strony 
całej opozycyi, miał on do odparcia jeden 
tylko acz bardzo solidny cios socyalnego de 
mokraty, będący jednak tylko wstępem do 
przewidywanego zbiorowego napadu na rząd. 
Niefortunna tym razem mowa Bułata, który 
nie potrafił należycie wyzyskać przywiezio 
nych z Paryża listów Aziewa, nie wywarła 
żadnego wrażenia. Zaś udatne pod względem 
krasomówczym wystąpienie kadeta Perga 
menta było tak Ściśle prawniczym aktem o 
skarżenia przeciwko anarchizmowi despoty- 
cznego rządu, że przedstawiciel tego rządu 
niezawodnie z ulgą postanowił w tym samym 
stylu utrzymać odpowiedź. 

Stołypin tedy wszedł na trybunę nie jak 
winowajca, stojący pod pręgierzem wzburzo 
nej opinii, nie jak zbrodzień, kamienowany 
słowami pogardy i nienawiści, lecz jak „de 
spotyczno parlamentarny* minister, który w 
obliczu Europy zamierza poskromić zbyt swa- 
wolną i demagogiczną opozycyę. 

Oznajmiwszy potulnej prawicy, że prowo 
katorem bynajmniej nie jest rewolucyoniata, 
który jednocześnie służy w ochranie, czy tam 
agent policyi, który przytem jest członkiem 
rewolucyjnego komitetu, Stołypin wedle urzę- 
dowych danych opowiedział biografię „zwy- 
kłego* urzędnika departamentu policyi, inży 
niera Aziewa. Że ten pomysłowy inżynier 
awansował w ochranie i w partyi S. R, to 
wcale jeszcze nie świadczy, by miał być pro 
wokatorem. Zresztą Stołypin nie chce go ani 
bronić, ani oskarżać. Czy Aziew istotnie brał 
udział w zamachach, o tem departament po- 
licyi nic Stołypinowi nie powiedział, a ten- 
dencyjnym informacyom  rewolucyonistów, 
jak wiadomo, wierzyć nie można. Gołosłow 
nie zaprzeczywszy dalej powszechnie znanym 
ì wielekroć sprawdzonym wiadomościom o 
potwornych praktykach prowokacyjnych o- 
chrany w Warszawie i wogóle w Królestwie, 


usiłował osłabić wiarygodność Bakaża i Bur. 
cewa. Co do Łopuchina, to ten będzie odpo- 
wiednio ukarany przez „bezstronny“ sąd. 
Aziew był pożyteczny. Zresztą Stołypin nie 
chce go ani bronić, ani oskarżać. Ale zapo 
mnia wszy, że twierdził, jakoby rząd żadnej 
prowokacyi nie uprawiał, rezolutny minister 
pospieszył powołać się na zapiski Bakaja o 
działalności bojówki P. P. S., by przekonać 
zachwyconą prawicę, że bez prowokacyi ani 
rusz niepodobna zwalczyć rewolucyi. „Je- 
żeli jeden z kierowników rewolucyi był 
współpracownikiem departamentu policyi, to 
jest to tylko ciężkie i smutne dla rewolucyi*. 
Co do rządu, to on żadnej prowokacyi nie 
zna i zajmuje się tylko wznoszeniem ruszto- 
wań dla przyszłego gmachu odrodzonej Rosyi. 

Nikczemna ta mowa, w której niewiadomo 
co więcej podziwiać: przewrotną bezczelność, 
czy obłudną naiwność, była dobrze pomyśla- 
nym manewrem przeciwko oczekiwanym je 
szcze, lecz zbyt późno nastąpić mającym 
wybuchem oburzenia i wstrętu posłów opo 
zycyjnych. Była ona znakiem porozumiewaw- 
czym między rządem, a większością dumską. 
Stołypin, jak gdyby mówił swoim skrajnie i 
umiarkowanie prawicowym przyjaciołom: „ża 
dnych skandalów! żadnych apologij! wszyscy 
wiemy, że bez prowokacyi, bez Aziewów, 
Charewiczów, Sankowskich, Szczygielskich 
itd. istnieć nie możemy, lecz oświadcezcie, że 
skoro prowokatorów niema, skoro rząd za- 
ręcza, iż Aziew był „zwykłym* agentem, to 
interpełacya jest zbytetzna i nad całą tą roz- 
dmuchaną historyą można przejść do po- 
rządku dziennego*. 

Prawica okazała się bardzo pojętną i od- 
powiedni wniosek przygotowała, nim opozy- 
cya zdążyła wytoczyć najcięższe swe działa 
przeciw rządowi prowokatorów i uzurpato 
rów. Wprawdzie już po mowie Stołypina 
trudowik Dziubiński przytoczył Komunikat 
partyi S. R., z którege dowodnie wynika, 
że Aziew nie tylko brał udział w zamachach, 
ale kierował nawet przygotowaniami do ca- 
robójstwa, wprawdzie Żukowski w imieniu 
Koła polskiego, powołując się na proces kra- 
kowski, dawał nowe jaskrawe przykłady po- 
pierania prowokatorów przez sądy wojenne, 
a socyalny demokrata Gegeczkori w płomien- 
nej mowie przypominał konkretne wypadki 
prowokatorstwa Aziewa i Raczkowskiego — 
wszystkie te jednak argumenty rozbijały się 
o twarde łby chuliganów. Nawet świetne 
mowy kadetów Makłakowa, Rodiczewa i Mi 
łukowa, którzy z „państwowego* punktu 
widzenia piętnowali rządzącą bandę, ulegają- 
cą rozkazom herszta Raczkowskiego, ten 
tylko efekt wywarły, że wyprowadzeni z ró- 
wnowagi obrońcy prowokacyi gwizdaniem i 
kaszlem przeszkadzali móweom, po staremu 
nazywając ich carobójcami, terorystami itd. 

Wszystkie opozycyjne formuły przejścia 
do porządku dziennego odrzucone, przyjęto 
natomiast uastępujący wniosek t. zw. umiar 
kowanej prawicy: „Uznając wyjaśnienia rzą- 
du za dosłateczne i wyczerpujące i wyraża. 
jąc przekonanie, że rząd w walce z terory 
zmem będzie używał środków legalnych, 
Duma odrzuca interpelacyę i przechodzi do 
porządku dziennego“. 

Stało się zadość życzeniom rządu. W Du- 
mie opozycya poniosła jeszcze jedną pora- 
żkę. Można naturalnie kwestyonować war- 
tość tego formalnego zwycięstwa caratu nad 
światłą opinią lepszych żywiołów społeczeń- 
stwa rosyjskiego i narodów ujarzmionych. 
Problematyczną jednak wydaje się nadzieja, 
wypowiadana przez postępową prasę rosyj 
ską, że interpelacya swoje zrobiła, że mia- 
nowicie silnie zachwiała pozycyą restaurują 
cego się despotyzmu. Przy obecnej martwo- 
cie politycznej w Rosyi nawet skandal Azie- 
wowski dał tylko karm żądnym sensacyi na- 
strojom, lecz nie spełnił roli twórczej, nie 
oczyścił atmosfery politycznej od miazmatów 
zgnilizny ochranno-prowokatorskiej. 


„Ekspozytura rosyjskiej rewolucji”. 


Od mecenasa Kułakowskiego otrzymujemy 
następujący artykuł: 
Straciwszy swą ojczyznę, człowiek 
przestaje prawie być człowiekiem. 
Łukasiński. Modlitwa. 1865. 


Skończył się proces „Naprzodu*, a właści- 
wie pierwszy jego epizod. Sprawa pozostaje 


otwartą z prawnych i innych jeszcze wzglę- 
dów. Echo jednak, które proces ten w prasie 
wywołał, daje asumpt do poważnych rozmy- 
ślań. Raz jeszcze ujawniło się to, co każdy 
glębszy badacz życia narodowego spostrzedz 
musiał, co nadał ważną wskazówką dla każ- 
dego realnie myślącego politycznego i społe- 
cznego działacza w Polsce zostanie. Oto dwie 
rasy psychiczne wytworzyła w Polsce nie- 
wola, rasy coraz bardziej rozbieżne, być może 
w bliskiej przyszłości wręcz sobie obce, a na- 
wet i wrogie. Rasa tych, co Polskę już tylko 
w retrospekcyi widzą — i rasa tych, co krwią 
i potem Nową Polskę budują. Rasa tych, co 
Polskę jako czcigodną, lecz cudów już nie 
czyniącą, relikwię po obchodach narodowych 
obnoszą, a czasem do roli plemienia Kafrów 
lub Botokudów degradują, ciągnąc w orszaku 
podbitych ludów, z panem Kossakiem w roli 
Sobieskiego na czele (Fuimus Troes, fuit Ilion!) 
i tych, co po Polskę zbrojnem sięgają ramie- 
niem, dla których nigdy istnieć nie przestała. 

W sali sądowej oko przedstawicieli pierw- 
szej z ras nie dojrzało Polski. Ku większej 
ironii dojrzało Ją oko wroga, wiedeńskiego 
giełdziarza. 

„Tysiące walczą, którym fanatyzm krew 
rozżarza — pisze „Neue Freie Presse“ — męż- 
czyźni i kobiety, pokolenia za pokole- 
niami. Każdy ma poczucie, że uczestniczy 
w wielkich historycznych walkach 
i chce na swój sposób służyć wielkiej spra- 
wie, od najniższej nie uchylając się posługi — 
i coraz nowi bojownicy narastają... Co zdoła 
zapał rewolucyjny — dał mam poznać ten 
proces, mający wielkie tło historyczne. Wszy- 
stkie ich myśli (członków P. P. S. D. Galicyi 
i Śląska — Przyp. aut.), wszystkie ich pra- 
gnienia ku Północy zwrócone, „gdzie ich 
współplemieńcy toczą rozpaczli- 
wą walkę z autokracyą rosyjską. 
Tam rozgrywają się -boje polityczne, w któ- 
rych oni biorą udział, tam duchem swoim 
czują się w domu... Królestwo Polskie 
iGalicya są w równej mierze dwie- 
ma prowincyami idealnego pań- 
stwa”. 

Tyle Niemiec. A polski demokrata z „No- 
wej Reformy* za „denuncyacyę* to wziął, 
za podanie w podejrzenie wobec rządu au- 
stryackiego „lojalności obywateli z Galicyi*! 

A konserwatyści z „Czasu* wywniosko- 
wali, że „rozprawa dostarczyła dowodu, że 
interesy robotnika w naszym kraju są firmą, 
pod którą kryją się interesy obce 
temu robotnikowi, że stronnictwo 
socyalistyczne w naszym kraju 
jest... ekspozyturą rosyjskiej rewolucyi* I 

Dalej iść w nieświadomości czy obłudzie 
nie można. W imieniu tych, co na szubieni- 
cach zginęli, co w katordze powolną, męczeń- 
ską konają śmiercią, rzuconą rękawicę jako 
ich prawny przedstawiciel podnoszę. 

Nie trwóżcie się Panowie, nikt Was o zdra- 
dę stanu w Austryi nie oskarży, nikt nie chce 
i nie dąży obecnie do niepodległości Galicyi. 
Lepiej od Was, Polaków, poinformowanym 
jest rząd austryaeki. „Ku Północy wszystkie 
ich myśli, wszystkie ich pragnienia zwróco- 
ne* — pisze organ niemiecki. Zwrócone nie 
po ruble, jak pragnienia szpiegów, nie po to, 
aby ich protekcyjnie po ramieniu wielki pan 
rosyjski hr. Bobrinskij poklepał, jak myśli 
neoslawistów. — Zwrócone tam, „gdzie ich 
współplemieńcy toczą rozpaczliwą walkę z 
autokracyą rosyjską* o niepodległość tej czę- 
ści Polski, którą w najbliższym czasie układ 
politycznych warunków wywalczyć daje mo- 
żność. Tam, gdzie walczą o „oderwanie od 
cesarstwa rosyjskiego terytoryalnej jego części 
Królestwa Polskiego*, jak opiewają akty o- 
skarżenia, wnoszone przeciw członkom P. P. 
S. F. R. przed sąd wojenny w Warszawie 
(cytuję dosłownie z aktu oskarżenia). 

Dla tej to części Polski był „Kraków ma- 
gazynem druków rewolucyjnych, broni, fał- 
szywych paszportów, tutaj zorganizowaną 
była służba stała, łącząca tutejszy posteru- 
nek... z rewolucyą rosyjską“ — jak po- 
wiada „Czas“. 

„Ekspozytura rosyjskiej rewolucyi*. Czy 
istniał choć jeden Włoch, najzacieklejszy kon- 
serwatysta, coby swą cudną mowę skalał, 
nazywając Karbonarów, Garibaldzistów it. d. 
ekspozyturą austryackiej, neapolitańskiej lub 
rzymskiej rewolueyi, zależnie od tego lub in- 
nego zaboru przed zjednoczeniem ostatecznem 
Włoch? A więc walka o niepodległość Kró- 
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lestwa Polskiego, to „interesy obce naszemu 
(gałicyjskiemu) robotnikowi* ? 

Znamy tę zwrotkę, śpiewali ją inni w cza- 
sach wolnościowych w Królestwie. Według 
nich niepodległość Polski także była i będzie 
obcą naszemu robotnikowi. (Także nasze 
u, na ten raz „przywiślańskiemu*, organi 
cznie wcielonemu). 

Nie jest, nie może być czynnym 
socyalistą ten, kto ku niepodle 
głości swego narodu nie dąży. 
Chcąc „nowy ład, nowe życie“ 
stwarzać, trzeba naprzód piętno 
niewoli z czoła zetrzeć. 


W ostatnich latach męczeńskiego żywota, 
szlisselburski więzień dodał do swej codzien 
nej modlitwy słowa głębokie, słowa wieczne: 
„Straciwszy swą ojczyznę — człowiek prze- 
staje być człowiekiem”. 

Dla chwili zwątpienia nie wszedł Mojżesz 
do Ziemi Obiecanej. — Do Ziemi Obiecanej 
Społeczeństwa Pracy i Miłości nie masz wstę- 
pu niewolnikowi. 

Zrozumiał to robotnik polski. Stawał do 
walki z najazdem pomimo potęgi wro 
ga, pomimo odweływań doktrynerów, pomi- 
mo zaprzaństwa i zdrady. Źrywa z siebie 
ohydną larwę niewoli. Dumnie patrzy w oczy 
wrogowi. 

Przy nim stają ci, co w tradycyi walk stu- 
letnich o wolność wyrośli. 

Na tej samej ziemi, przepojonej krwią o- 
fiarną, tłumnie się mnożą potomkowie tych, 
co „trzeźwo“ doma siedzieli, Kościuszków, 
Lelewelów, Trauguttów i Kalinowskich war- 
chołami i anarchistami zowiąc. Rodowód swój 
wiodą od owego pospolitego ruszenia, które 
pod „rokiem 1683“ tak uciesznie Jmć Pan 
Pasek opisał. 

Błogosławieni są cisi, albowiem oni posią- 
dą ziemię. Skorzystają zapewne owi cisi z 
chwili wyczerpania bojowników o wolność, 
gdy im po ostatecznym zwycięskim boju na 
chwilę ze spracowanych w krwawym trudzie 
rąk oręż się wysunie. Spadną cisi na wolną 
Polskę chmarą radców, nadradców i podrad- 
ców. Tak przyjęli na własność kiedyś z rąk 
Katarzyny ekonomowie na Białej Rusi mają. 
tki tych, eo carycy po pierwszym rozbiorze 
na wierność przysięgać nie chcieli. 

Ekspozytura rosyjskiej rewolucyi. Inaczej 
nazwał Sąd Sejmowy Senatu z roku 1827 
tych, co z Pestelem się znosili. Jeden jedyny 
Wincenty Krasiński wiernopoddańczo ich po- 
tępił. 

„Rozkład moralny, zatarcie się pojęć ety- 
cznych, wszystkie te miazmaty posuwają się 
na Zachód. Jest to silną, groźną przestrogą 
dla naszego społeczeństwa, że przed nie 
bezpieczeństwem rozkładu rosyjskiego należy 
budować tamy i stawiać ochronne wały“. 

Każdy, kto zna Rosyę, na to się zgodzi. 
Pytanie jednak, co „Czas“ rozumiał przez 
nasze społeczeństwo, gdzie chce budo- 
wać wały, i w jaki sposób. 

Każde zdanie, każde hasło musi zawie- 
rać w sobie iasną treść i realną wskazówkę. 
Obawiam się, czy przez nasze nie rozumiał 
„Czas* nie polskie, lecz galicyjskie 
społeczeństwo, że budować chce tamy na 
austryackiej granicy, i to przez nowe pa 
szportowe ograniczenia. Bodajbym się mylił. 
Bodajby zanik zdolności do integrowania pol 
skości w pewnych kołach nie był tak daleko 
posunięty, jak ten artykuł przypuszczać ka 
że. Bo przecież nie od tego procesu datuje 
się demoralizujący wpływ wschodniego de- 
spotyzmu. W kongresowem Królestwie, nie- 
zależnie od władz krajowych, rozciąga swą 
pajęczą sieć tajna policya rosyjska z genial- 
nym prowokatorem Nowosilcowem na czele, 
jak to obecnie robi w tajemnicy w Galieyi, 
wówczas i teraz przygotowując grunt 
do podboju. Tamy trzeba stawiać. Ale nie 
stawiano, gdy Repnin sumienie króla kupo 
wał, nie widziano złota, za które Krukowie- 
cki sprawę wolnosci zaprzedał, przeoczono 
cały straszliwy szereg przedawczyków i pe- 
rekińczyków, a woła się głośno, że niebez- 
pieczeństwo grozi, gdy inna partya te 
tamy właśnie budować chciała, gdy chciano 
dokonać chirurgicznej operacyi na zepsutych 
członkach naszego społeczeństwa. 

Tamy, wał ochronny wznoszą gorączkowo 
ręce ludzi w Królestwie. Czuje robotnik pol- 
ski instynktowo, że należy oderwać się 
od gnijącego rosyjskiego państwa, aby swą 
godność ludzką uratować, aby narodowość 
i sprawę roboczą przed bagniskiem ocalić. 
Tam każdy Polak spieszyć powinien, tam 
od wschodniej ściany znów miecz rozstrzy- 
gać musi. Znów rozlega się hasło niepodle- 
głości. 

Ale tego nie chcą widzieć. I gdy organi- 
zacya chce oczyszczać kraj z płodów rosyj- 
skiej kultury — nazywa się ją — ekspozy- 
turą rosyjską. 

Nie czynił Grek Leonidasowi zarzutu, że 
Efialtes na miecz Persów go wydał. Czyni 
to Polak Polakowi, gdy ten nie chce dopu- 
ścić, aby się Aziewy w Polsce pojawiali. 


Możeście teraz zrozumieli, Panowie, jak 
niesprawiedliwe, jak złe były wasze słowa. 
Jeśliście zrozumieli, to wyznajcie. 

Lecz odwaga cywilna, przyznanie się do 
winy tylko silnych jest cechą. 

Kruszcie więc Panowie kopie za lub przes 
ciw panu Leo (za to, że wasz obóz opu 
ścił), za lub przeciw Wielkiemu Krakowowi, 
oraz w innych prowincyonalnych sprawach 
„tutejszego*, jak powiada chłop białoruski, 
społeczeństwa. Ale pamiętajcie, że „savoir 
vivre* wskazuje, że należy w milczeniu 
odejść, gdy w noc zimową w cytadeli war- 
szawskiej kroczy ku śmierci Józef Mirecki. 
Nie doleci Waszych uszu ostatni Jege okrzyk, 
nawpół zdławiony pętlą moskiewską: „Niech 
żyje niepodległa Polska“. 


Niebezpieczeństwo wojny. 


Serbia po interwencyi Rosyi. 


Belgrad. Jak słychać, rząd serbski wo- 
bec rady rosyjskiej, aby zrzekł się żądań 
terytoryalnych, oświadczy, że musi osta- 
teczną decyzyę co do kwestyi 
odszkodowania terytoryalnego 
pozostawić wielkim mocarstwom, 
wierząc w ich sprawiedliwość. Rząd serb- 
ski przekonany jest, że decyzya Europy, 
nieodpowiadająca istotnym stosunkom na 
Bałkanie, nieprzyczynisię do wzmo- 
cnienia pokoju, tak powszechnie po- 
żądanego. 

Budapeszt. „Pester Lloyd* donosi z Wie- 
dnia, że do tej chwili nic nie wiadomo o 
skutku kroku rosyjskiego w Belgradzie. 
Wprawdzie rząd serbski ogłosił oświad- 
czenie co do swego przyszłego zachowa- 
nia się, jednakże enuncyacya ta trzymaną 
jest w całkiem ogólnych wyrazach i nie 
daje żadnego konkretnego przy- 
rzeczenia, ani nawet przyrzeczenia co 
do żądania rosyjskiego, aby Serbia zrze- 
kła się odszkodowania terytoryalnego. Sy- 
tuacya jest, według pojęcia tutejszych kół 
dyplomatycznych, mimo interwencyi rosyj- 
skiej, niezmieniona i nie zmieni się, do- 
póki Serbia nie złoży żądanego przez Au- 
stro- Węgry w interesie pokoju bezwzglę- 
dnego przyrzeczenia i nie objawi szczerej 
chęci zastosowania tej polityki także w 
praktyce. 

Belgrad. „Trgovinski Glasnik* apeluje do 
zastępców dyplomatycznych wielkich mo- 
carstw w Belgradzie, aby w interesie po- 
koju europejskiego przedstawili prawdzi- 
wy stan rzeczy w Serbii i żądali rychłe- 
go zwołania konferencyi w Bel- 
gradzie. 


Zagranica o interwentyi. 


Kolonia. „Kóln. Ztg* donosi z Belgradu, 
że rząd wprawdzie daje do zrozumienia, 
iż ma zamiar zadokumentować swoje po- 
kojowe zamiary, że jednakże dążyć będzie 
do tego, żeby kwestya bośniacka 
pozostała nierozwiązaną, o jle nie 
otrzymagwarancyj terytoryalnych ustępstw. 

Paryż. Agencya Havasa donosi, że wia- 
domość pisma „Le Journal*, jakoby mini- 
sterstwo francuskie otrzymało zawiadomie- 
nie, iż Serbia z powodu noty rosyjskiej 
zrzekła się odszkodowania terytoryalnego, 
jest nieprawdziwą. Do wczoraj w po- 
łudnie ministerstwo takiego zawiadomienia 
nie otrzymało. 

Londyn. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
niższej oświadczył na zapytanie sekretarz 
stanu Grey, że między mocarstwami od- 
bywają się narady w celu pokojo- 
wego załatwienia konfliktu mię- 
dzy Austro-Węgrami a Serbią i 
Czarnogórą. Aż do obecnej chwili ża- 
dnych wyjaśnień dać nie może. 


Zapatrywanie króla Piotra. 


Belgrad. Z okazyi obiadu dworskiego, 
wydanego na cześć nowego rządu, wygło- 
sił król Piotr dłuższą mowę, w któręj o- 
świadczył, że postanowił udzielić amnestyi 
wszystkim przestępcom politycznym. Na- 
stępnie podniósł ważność zbliżenia się wza- 
jemnego wszystkich serbskich stronnictw 
politycznych, co umożliwiło utworzenie o0- 
becnego rządu. Stosunki obecne są bez 
wątpienia trudne, ale król i cały naród z 
ufnością patrzą w przyszłość, sko- 
ro przywódcy narodu zjednoczyli się dla 
kierowania sprawami państwa. Tak, jak 
wszyscy Serbowie w obecnej, poważnej 
chwili zapominają osobistych obraz i ata- 
ków, tak też i król przebacza wszystkim, 
którzy mu wyrządzili krzywdę lub obra- 
zili go. „Oby — rzekł król — wszyscy żyli 
teraz u nas w zgodzie i jak jeden mąż 
stawali w obronie zagrożonej przyszłości 
kraju*. Król jest przekonany, że rząd, zło- 
żony z najwybitniejszych patryotów, uspra- 
wiedliwi pokładane w nim nadzieje. 

Obecni wznieśli okrzyk na cześć króla 
i Serbii poczem podziękował królowi w 


NAPRZOD 


przemowie prezydent gabinetu No vako- 
viez. 
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Zakaz przewozu broni przez Turcyą. 

Konstantynopol. Tutejsze serbskie posel- 
stwo na prośbę o pozwolenie na przewóz 
15.000 klg. dynamitu przez Salonikę otrzy- 
mało od wielkiego wezyra odpowiedź o d- 
mowną. 

Jak słychać, między Austryą a Turcyą 
zawartą została konwencya co do za 
kazu w przyszłości przewożenia 
broni doSerbii przez terytoryum 
tureckie. 

EJ 3 * 
Prasa rosyjska o interwencyi. 

Patersburg. „N. Wremia* omawiając sy- 
tuacyę, wytworzoną po wysłaniu noty ro- 
syjskiej do Belgradu, wywodzi, że zrzecze- 
nie się Serbii odbiera Austryi wszelki po- 
wód do napadu na Serbię. Pismo to są- 
dzi, że Serbia o swej decyzyi powinna za- 
wiadomić nietylko Wiedeń, ale i trybunał 
międzynarodowy, i domaga się wobec te- 
go zwołania konferencyi europejskiej. 

„Słowo“ napada bardzo ostro na 
Izwolskiego za jego notę i zazna”za, 
że Serbia będzie miała [zwolskiemu do za- 
wadzi czenia, iż zmuszoną została do takie- 
go poniżenia. To poniżenie Serbii jest za- 
razem wielką stratą polityczną dla Rosyi. 

Moskwa. „Russk. Słowo* zamieszcza in- 
terwiew z pewnym członkiem zagraniczne- 
go urzędu. Dyplomata ów oświadczył, że 
Rosya nietylko poradzi Serbii odstąpić od 
żądań terytoryalnych, lecz także ją we- 
zwie, aby w kwestyach ekonomicznych 
bezpośrednio pertraktowała z 
Austryą. Austro-Węgry miały słuszność, 
skoro twierdzą, że sprawy ekonomiczne 
ważniejsze są dla Serbii, niż polityczne. 

+ ta n 


Po ugodzie austro-turockiaj. 

Konstantynopol. Cesarz Franciszek Józef 
kazał przez ministra spraw zagranicznych 
Aehrenthala wyrazić ambasadorowi Palla- 
viciniemu podziękowanie za szczęśliwe u- 
kończenie rokowań z Turcyą. 

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że ra- 
da ministrów nie ukończyła obrad nad mo- 
tywami do protokołu, który wobec tego 
nie zostanie przedłożony dziś Izbie depu- 
towanych. 

Zakończenie bojkotu. 

Konstantynopol. Ze Skutari, Smyrny i 
wszystkich innych miejscowości portowych 
A handlowych donoszą o zakończeniu boj- 

otu. 
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Rumunia nia mobilizuje. 
Bukareszt. Agencya rumuńska zaprzecza 
oficyalnie wiadomościom prasy zagranicz- 
nej o mobilizacyi rumuńskiego korpusu 
armii. 


KRONIKA. 


Kraków 3 marca 


Filip z konopi. Podczas procesu Borow- 
skiej o szpiegostwo odezwał się ze Lwo- 
wa jakiś reporter „Słowa polskiego*, który 
rzekomo na wylot poznał „ochranę* war- 
szawską i, jako autorytet z własnej no- 
minacyi, zaprzeczał niektórym danym, 
przytaczasym przez świadków dowodo- 
wych. 

Obecnie ów „znawca“ dzieli się infor- 
macyami swojemi z czytelnikami „Słowa 
polskiego*. 

Czytamy tam między innemi: 

„O innych ważniejszych wypadkach 
torturowania w warszawskiej ochranie, 
mimo skrzętnie i wytrwale: zbieranych 
informacyj — nie wiemy. Rezpuszczane 
ostatnimi czasy sensacyjne wieści o wy- 
rywaniu włosów, przypalaniu ciała — 
nie są zgodne z prawdą i odnoszą się 
zapewne do dzizłalności Grůna, byłego 
naczelnika „ochrany“. Obecnie jest to 
ukrócone*. 

Otóż Griin nigdy naczelnikiem „ochra- 
ny* nie był, zawiadywał biurem śledczem 
(t. z. syskaoje otdieleaie); do właściwej 
jego kompetencyi należały sprawy krymi- 
nalne. Jeżeli jego nazwisko i na procesie 
wymieniano, jako zezwierzęconego okru- 
tnika, pochodzi to stąd, iż przydzielano 
mu niektóre sprawy polityczne, mianowi- 
cie bojowców. 

Tej próbki wystarczy dla określenia 
„znawstwa* owego reportera. 


Nowiny krakowskie. 


Pogrzeb Zygmunta Drozdowicza. W czwar- 
tek o godz. 3 po południu odbędzie się na 
cmentarzu rakowickim wyprowadzenie zwłok 
Zygmunta Drozdowicza z kostnicy cmentarnej. 
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„Spójnia* krakowska ogłasza następującą 
kartę żałobną : 

„Dnia 1 marca 1909 roku zmarł słuchacz 
Wszechnicy Jagiellońskiej Zygmunt Drózdo- 
wicz. 

Kim był — o tem wie młodzież akademi- 
cka. Dziś, gdy mamy oddać Mu ostatnią przy- 
sługę koleżeńską, gdy już tylko pamięć Jego 
czcić możemy, uczcijmy ją w myśl Jego ży- 
czeń, wieńcem czynu. Ostatnie słowa, jakieś- 
my od niego słyszeli: „Zbudujemy dom Bra- 
tniej Pomocy w Zakopanem”. Koledzy i Ko- 
leżanki! Jeżeli chcecie uszanować i uczcić 
pamięć Zycha według Jego woli, składajcie 
zamiast wianków ofiary na budowę Domu 
Zdrowia Bratniej Pomocy w Zakopanem. 

Cześć Jego prochom i pamięci! 

„Spójnia 
Stow. młodzieży postępowej 
w Krakowie“. 

Porządek dzlanny czwartkowego posiedze- 
nia Rady miasta obejmuje: 1) przeniesienie 
żeńskich kursów handlowych ze szkoły Scho- 
lastyki do akademii handlowej z dniem 1-go 
września b. r., przyczem gmina przyczynia 
się do utrzymania tych kursów kwotą 2000 
koron rocznie; 2) oświadczenie się przeciw 
udzieleniu „Polskiemu Tow. emigracyjnemu* 
koncesyi na pośrednictwo pracy i na utrzy- 
mywanie biura dla podróżnych ; 3) przyznanie 
kredytów dodatkowych na łączaą kwotę 
14.397 K; 4) przejęcie na rzecz gminy ma- 
jątku Towarzystwa technicznego; 5) zmiana 
składu rady artystycznej; 6) wybór członków 
różnych komisyj; 7) sprawozdanie z budżetu 
na r. 1909; 8) przyjęcie zamknięć rachun- 
kowych; 9) objęcie parku Jordana w zarzą 
gminy; 10) posiedzenie poufne. . 

Karambol tramwaju z wozem chłopskim 
miał miejsce wczoraj wieczorem na ul. Ba- 
sztewej przed gmachem starostwa. Jan Dar- 
mudź z Zielonek wjechał na tor, a tramwaj 
w pełaym biegu wjechał na wóz i przewró- 
ci} go kołami do góry. Furman dostał się pod 
wóz, który przygniótł mu nogę tak, że mu- 
siano go oddać opiece lekarskiej, 

„Radaktor” przed sądem. Przed trybunałem 
przysięgłych pod przewodnictwem radcy Fe- 
rensa stawał dziś Józef Nowina Ujejski, re- 
daktor pisemka brukowego „Boruta“, oskar- 
żony © zbrodnie sprzeniewierzenia, oszustwa 
i gwałtu publicznego przez wymusze.„ie. Akt 
oskarżenia podzje następujące fakty: 

1) W r. 1904 otrzymał Ujejski od księdza 
Stanisława Biegańskiego, Pijara, pożyczkę 
800 K. Dla zrealizowania pożyczki ks. B. 
wręczył Ujejskiemu akcyę banku hipoteczne- 
go ma 5000 K, którą Ujejski sprzedał i w ca- 
łości pieniądze sobie przywłaszczył; 

2) w r. 1908 zaciągnął od tegoż księdza 
pożyczkę 3400 K, a na jej zabezpieczenie 
wręczył Ujejski 3 weksle z podpisami hr. 
Jana Truszkowskiego, rzekomo bogatego oby- 
watela z Tarnowskiego. Gdy weksle nie zo- 
stały zapłacone i zaskarżone, okazało się, że 
takiego hrabiego wogóle niema; 

3) w jesieni z. r. Ujejski chciał od właści- 
ciela pewnej kawiarni nocnej przy ul. Grodz- 
kiej wymusić pieniądze, grożąc mu opubliko- 
waniem w „Borucie* skandalicznych zajść 
w kawiarni. Gdy pieniędzy nie dostał, rze- 
czywiście pisał o tej kawiarni niesłychane 
rzeczy. 

Ujejski do winy się nie poczuwa, tłuma- 
cząc się, że pieniądze od ks. B. były częścią 
pożyczką, częścią wynagrodzeniem za popie- 
ranie jego sprawy w Watykanie. Ka. Biegań- 
ski, który do postępowania karnego nie przy- 
łączył się, był przed kilku laty suspendowa- 
ny, a Ujejski miał starać się o jego rehabi- 
litacyę, która faktycznie nastąpiła. Co do 
faktu 3) Ujejszi ofiaruje dowód prawdy. 

Rozprawa skończy się około godz. 4 po 
południu, a wyrok podamy w jutrzejszym 
numerze. 

Aresztowanie szajki złodziejskiej. Jako 
spółlników Leona Rokuty, aresztowanego przy 
zastawianiu kosztowności w kasie oszczędno- 
ści, aresztowano wczoraj Jana Kowalskiego, 
Józefa Wyżgę i Magdalenę Rozynaj. Szajka 
ta spełniła w ostatnim czasie cały szereg kra- 
dzieży, między innymi u p. Schlesingerowej 
przy ulicy Garncarskiej na szkodę 3000 K, 
w mleczarni M. Feldmana i sklepie korzen- 
nym L. Bełczyńskiego przy ul. Długiej itd. 
Przy rewizyi w mieszkaniu Rozynajowej na 
Nowej Wsi znaleziono ukryto za obrazem 3 
książeczki kasy oszczędności na 3000 koron 
i pęk wytrychów. 

Podgórze. Posiedzenie Rady miejskiej od- 
będzie się we czwartek 4 b. m. o godz. 6 
wieczorem. Na porządku dziennym jedynie 
sprawa wodociągowa. 

Dom Robotniczy w Podgórzu. Dnia 28 z. m. 
odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwa Domu Robotniczego w Podgó- 
rzu. Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
walaego zgromadzenia, przewodniczący tow. 
dr Bobrowski złożył sprawozdanie z działal- 
ności zarządu, omówił kupno domu i wezwał 
do jak najenergiczniejszej pracy nad zbiera- 
niem pieniędzy na Dom Robotniczy. 


Mechanoleczniczy 


Zakład Żanderowski| 


Lecznica chirurgiczno -ortopetłyczna 


Ul. Zyblikiewicza 9, Tel. 796. 
od 9—1 I od 4—6. 


Br MERZ, 
z 


Wskazania: choroby serea i naczyń, przewlekły nieżyt 

oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. 

Leczenie artrytyzmuireumatyzmu gorącem powietrzem. 
Aparat Reentgena — Sala operacyjna — Pokaje dla chorych. 


Dr STASZEWSKŁ 


Dr WACHTEL. 
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Kraków, czwartek 
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4 marca 1909 3 


Po krótkiej dyskusyi uchwalono kilka dro- 
bniejszych zmian statutu. 

Uchwalono również podziękowanie 
Radzie miasta Podgórza i wszystkim osobom, 
które poparły cele Towarzystwa. 

Po dłuższej dyskusyi, w której przemawiali 
tow. Jaworski, Mazur, Sydko, Gallas i inni, 
zamknięto zgromadzenie. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 


Najbliższą nowością teatru krakowskiego będzie 


sztuka, tłómaczona z duńskiego p. n. „Inez de Coim- 


bra“. Autorem jei — Karol Larsen, jeden z najwy- 


bitniejszych przedstawicieli współczesnego piśmien- 


pietwa w Danii. Powi-ści jego, jak „Dr Ix“ łub 
„Parafiańszczyzna* uchodzą za wzór belletrystyki 
subtelnej i pełnej wytworności. Jednym z najcel- 
niejszych utworów Larsena są jego studya: „Po- 
dróże malownicze*, — estetyczna spowiedź poety 
a wrażeń, doznawanych w Hiszpanii, Portugalii, 


Rosyi i Polsce, W książce tej znaleźć możemy nie 
jedną uwagę, najgłębszą i najprzyjaźniejszą, jaką 
o nas wypowiedziała literatura europejska. Z „Po- 
dróżami malowniczemi* łączy się też i dramat Lar- 
sena: „Inez de Coimbra*; z małowniczego tła po 
łudnia wysnuł się bowiem temat tej sztuki o dziew- 
czynie, której losy są jakby powtórzeniem wstrzą- 
sającej legendy o jej rodaczce: Inezie de Castro. 

- Mieperiuar teatru miejskiego. 

Środa: „Niewierny Tomek“ i „Dług wdzięczności“ 
(popularne). 

Czwartek: „Sen srebrny Salomei*. 

Piątek: „Bliźnięta z Brighton* i „Zacisze do- 
mowe*. 

Sobota: „Inez de Coimbra*, obraz z życia portu- 
galskiego K. Larsena (tłóm. z duńskiego L. Rydla) 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Moralność 
pani Dulskiej* (ceny zniżone do połowy). — O godz. 
7 wieczorem: „Inez de Coimbra“. 


Poniedziałek: „Książe Niezłomny* (na dochód To- 


warzystwa oświaty ludowej — jedyny występ M. 
Tarasiewicza). 

— Z teatru ludowego komunikują nam: 
Gościnne występy pp. Adolfiny Zimajer i Heleny 
Zimajer Rapackiej budzą wiełkie zainteresowanie. 
Na pierwszy występ wybrały artystki 4-aktową 
operetkę, dotąd jeszcze niegraną w Krakowie, p t. 
„Sposób na mężów*. P. Zimajerowa wystąpi w cha- 
rakterystycznej roli garderobiany Marechal, która 
należy do jednej z najlepszej jej kreacyj sceni- 
eznych Równocześnie występująca tego samego 
wieczoru p. Helena ZimajerriRapacka ukaże się w 
roli markizy. 

— Repertuar teatru ludowego. 

Czwartek: „Sposób na mężów“. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 


W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 


L. piętro, we czwartek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
P- Rosenstock: 
wego“. 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9, Bioro otwarte od godz. 5—7., 


— Z Towarzystwa muzycznego. Koncert 


kompozytorski Feliksa Nowowiejskiego odbędzie 


się w połowie b. m. Kompozytor rozpocznie w pią- 


tek próby zarówno erkiestry jak i chórów. 


W sobotę dnia 6 b. m. odbędzie się walne ze- 
branie członków czynnych Towarzystwa, na którem 
przeprowadzone będą wybory dwóch delegatów do 


wydziału Towarzystwa muzycznego. 


— Koncerty na prowincyl. Pierwsze kon- 


€erty, urządzane staraniem krak. Instytutu muzy- 


tre odbędą się w Jaśle 4 b m., w Rzeszowie 


- M. w Przemyślu 7 b. m. Program, złożony 
w części zutworów Szopena i współczesnych kom- 
Pozytorów, a w części z utworów dawnych mistrzów, 
wykona pianistka Klara Czop Uml»ufowa, stawiana 


Ogólnie w rzędzie pierwszorzędnych interpretatorów* 


Szopena. 


Z kraju. 


Agitacya moskalofiska w Gallcyi wschodniej. 
Donieśliśmy niedawno temu, że b. konsul 
Pustoszkin podjął w jednym z tutejszych 
banków trzy miliony rubli, przekazane mu 
przez rząd rosyjski. Ruble Pustoszkina za 
€zynsją działać. Z Kołomyi donoszą nam, że 
wśród tamtejszych ehłopów panuje silne wrze- 
nie. Chłopi opowiadają sobie, że na wypadek 
Wojny z Rosyą wybuchną niepokoje „tak 
jak w 1846 r.* 

Z północnych powiatów Galicyi wschodniej 

szerzy się znów wśród chłopów agitacya, 
aby wrazie wojny nie odbywać służby woj- 
skowej, 
i Śmierć na szynach kolejowych. W zeszłą 
srodę wybrał się banmistrz Kuzan na dre- 
ZyDie ze Skolego do Stryja. Między stacya- 
mi Synowódzko i Lubieńce wjechała na dre 
ZYNĘ Maszyna zapasowa, idąca od Stryja, 
która Kuzana rozerwała na części. 

Karamboj kolejowy miał miejsce wczoraj 
o godz. 8 rano na stacyi Tarnopol. Pociąg 
odchodzący do Zbaraża zderzył się w peł- 
pym biegu z przesuwanymi wagonami towa 
rowymi, wskutek czego lokomotywa została 
bardzo uszkodzoną, wóz pakunkowy został 
rozbity, a jeden wagon osobowy uległ zni 
szczeniu. Kilku konduktorów zgłosiło się 
chorymi. 

Stosunki w sądzie w Jaśle. Przed kilku 
dniami dvnieśliśmy, że posłańcy sądowi w 
Jaśle zastrajkowali Z powodu liehej płacy. 
Pobierają oni 50 K miesięcznie, za co muszą 
przez cały miesiąc robić służbę poza domem, 
obchodząc cały powiat pieszo dla doręczania 
kawałków sądowych. Prezydyum sądu, nie 
mogąc zmusić posłańców do dalszej służby 
pod tymi warunkami, zaczęło z nimi roko. 
wania na podstawie podwyżki... 2 koron 
mieBIĘCZnje, 


Z zaboru rosyjskiego. 


Aresztowania. Dzienniki warszawskie do- 
noszą, jakoby agenci wydziału ochrany are- 


„Problem języka międzynarodo- 


sztowali jednego z uczestników napadu na 
kasę mazowiecką, który przechowywał w 
mieszkaniu przywiezione stamtąd pieniądze; 
nadto aresztowano jednego z uczestników 
zabójstwa dwóch strażników ziemskich przy 
ul. Karolkowej. 

Sami siebie już aresztują. Z Łodzi dono- 
szą: W niedzielę, po dokonanej rewizyi w 
mieszkaniu przy ul. Konstantynowskiej 6, 
z polecenia naczelnika żandarmeryi gub. ra 
domskiej, aresztowano pomocnika Komisarza 
I cyrkułu, Mikołaja Riapuchina. 

Riapuchin służył w policyi od roku, przed- 
tem zaś był w Szydłoweu w jednej z fabryk. 

Osadzono go w więzieniu łódzkiem do 
rosporządzenia władz żandarmeryi. 


Ze świata. 


Żołnierze zasypani przez lawinę. Z Try. 
deniu (połudn. Tyrol) donoszą: Wojskowy 
oddział złożony z 25 strzelców przeznaczony 
do zmiany warty na wzgórzu Navaronne zo- 
stał onegdaj zasypany przez lawinę. Według 
wiadomości nadeszłych dotychczas od eks- 
pedycyi ratunkowej wysłanej przez komen- 
danta, patrol jest tylko odcięty przez lawinę, 
jednakże nie grozi mu niebezpieczeństwo. 

Prace ratunkowe są w toku. Pogłoski o za- 
bitych nie potwierdzają się. Dalsze pogłoski 
o zasypanin oficerów podczas wycieczki na 
nartach nie są uzasadnione, ponieważ ofice 
rowie ci wrócili z wycieczki już onegdaj. 

Wedle wiadomości nadeszłych do komendy 
wojskowej, zasypani przez lawinę strzelcy 
zostali odnalezieni. Znajdują się oni na razie 
w Alla Tanga. 

„W Rosyl niema prowokatorów*. W spra- 
wie, wytoczonej naczelnikowi wydziału ochra 
ny we Władywostoku, podpułkownikowi żan. 
darmeryi Zawarnickiemu, akt oskarżenia za- 
wiera 15 punktów. Jednocześnie pociągnięto 
do odpowiedzialności dwu podwładnych pod 
pułkownika, agentów tegoż wydziału: Badi- 
rowa i Demjanienkę. Podpułkownika Zawar- 
nickiego amurski sąd wojenny uznał za win 
nego następujących przestępstw: 

Będąc naczelnikiem ochrany we Władywo- 
stoku i mając wiadomości o uczestnikach 
miejscowej organizacyi wojskowej, nie za- 
rządził aresztowania ich, skutkiem czego 
wynikło w dniu 30 października powstanie 
zbrojne. 

Kazał dokonać rewizyi w mieszkaniu 
Goldbrechta, współpracownika gazety „Pria 
murje* i podrzucił kilka wydawnictw niele- 
galnych. Goldbrechta aresztowano pod za 
rzutem kierownictwa wspomnianym buntem 
zbrojnym. 

Kazał swym podwładnym * spreparować 
kilka bomb i podrzucić je we wskazane z góry 
miejsca. Podrzucał również upatrzonym 080 
bom literaturę rewolucyjną z odceiśniętemi 
na egzemplarzach pieczęciami Komitetu re 
wołucyjnego, podrobionemi z rozkazu pod 
pułkownika. 

Do komendanta portu wojskowego wy- 
słał sfałszowany list z pogróżkami rzekomo 
od Komitetu głównego. Sam zredagował wy- 
rok śmierci na siebie, poleciwszy Chińczy- 
kom przynieść go do mieszkania razem z 
trumną. Gdy ten rozkaz jego wykonano, zło 
żył o powyższem natychmiast raport wyższej 
władzy. 

Sąd skazał Zawarnickiego na usunięcie że 
służby, pozbawienie rangi oficerskiej i orde- 
rów, wszelkich praw i przywilejów i 3 lata 
rot aresztanckich — poprawczych. Badirowa 
skazano na 3 tygodnie aresztu. Demjanienkę 
uniewinniono. Na wyrok powyższy podpuł 
kownik Zawarnicki wniósł skargę kasacyjną. 
Zaprotestował również i prokurator, uważając 
wyrok sądu za zbyt łagoday. Główny sąd 
wojenny w Petersburgu zniósł wyrok nad 
amurskiego sądu wojennego, polecając temuż 
sądowi rozpatrzenie sprawy w innym kom 
p!ecie sędziów. 

Interpelacya w sprawie gwałtów nad ludno- 
ścią. 52 posłów do Dumy wniosło następu- 
jącą interpelacyę w sprawie gwałtów nad lu- 
dnością w gubernii wiackiej. 

„Strażnicy egzekwując włościan za zale- 
głości podatkowe, ściągane obecnie odrazu 
za ubiegłe 10 lat, zabierali bez wszelkiej za 
płaty pożywienie dla siebie i karm dla koni, 
znieważali kobiety, bili włościan, Którzy się 
domagali zapłaty za wiktuały i paszę. Na 
czelnik policyi powiatowej Dumarajewskij i 
komisarze policyi nietylko nie zapobiegali 
tym wybrykom, ale przeciwnie, nakazywali 
bić skarżących się. Tak np. włościanin An 
toni Gubin w obecności wójta („starosty“) 
Sozinowa skarżył się naczelnikowi, że stra- 
żnik zgwałcił jego 15 letnią córkę, a skarga 
ta miała ten jedyny skutek, że strażnicy ii 
teralnie połamali mu ręce i nogi“. 

Zamach na pomnik Zoli. Z Paryża dono- 
szą: Członkowie tutejszego rojalistycznego 
stowarzyszenia młodzieży udali się w nocy 
do sąsiedniego miasteczka Suresnes, gdzie 
usiłowali zniszczyć pomnik Zoli. Policya 
wkroczyła i przedsięwzięła szereg aresztowań. 


TELEGRAMY 


z dnia 3 marca 


Posiedzenia Izby panów. 

Wiedeń. Najbliższe posiedzenie Izby pa- 
nów odbędzie się 10 marca o godz. 5 po 
południu. 

Sprawa wspólnego banku w komlsyi sejmu 
węglerskiego. 

Budapeszt. Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie komisyi bankowej, na któ- 
rem referent Hollo postawił wniosek, 
aby rząd przedłożył projekt ustawy w 
sprawie utworzenia samodzielne- 
go banku węgierskiego i aby nie 
przedłużano przywileju wspólnego banku 
austro-węgierskiego. 

Prezydent ministrów dr Wekerle żą- 
dał odroczenia dyskusyi i wywo- 
dził, że należy w myśl ustaw ugodowych 
rozpocząć z bankiem rokowania. Na wy- 
padek, gdybyśmy po przyjęciu wniosku 
referenta nie mogli uzyskać powodzenia, 
trzeba będzie rozważyć, czy rząd może 
wziąć na siebie obowiązek przeprowadze- 
nia tego wniosku, czy też nie (Porusze- 
nie) — a wtedy rząd odpowiednio do te- 
go się zachowa. (Okrzyki i poruszenie). 

Kilku posłów oświadczyło się następnie 
przeciw odroczeniu, a p. Szell za odro- 
czeniem. 

Minister handlu Kossuth oświadczył, 
że rząd jest solidarny co do banku kar- 
tełowego; gdyby to się okazało niemo- 
żliwem, stworzonoby zupełnie nową sy- 
tuacyę. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono pozo- 
stawić prezydentowi termin zwołania na- 
stępnego posiedzenia. 

Sejm pruski. 

Berlin. (B. Wolffa). Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu p zy obradach nad bu- 
dżetem ministerstwa spraw wewnętrznych 
żądał poseł Seyda zniesienia rozporzą- 
dzenia ministra co do wystawiania kart 
legitymacyjnych dla obcokrajowych robo- 
tników sezonowych, jako sprzeciwiającego 
się traktatom handlowym. 

Mowca udowadniał, że landraci wyko- 
nywali środkami urzędowymi presye pod- 
czas wyborów na niekorzyść Polaków. 
Tak się stało np. w Gnieźnie, gdzie też 
Polak upadł przy wyborach. Teroryzowa- 
no wyborców, którzy chcieli wybrać Po- 
laka. Minister zbijał wczoraj twierdzenie, 
jakoby urzędnicy policyjni uprawiali gdzie- 
niegdzie prowokatorstwo; ale mowca po- 
siada dowody na to, że działy się pro- 
wokacye za wiedzą i wolą przełożonej 
władzy i dlatego zapytuje ministra, jakie 
stanowisko zajmuje wobec takich faktów. 
Na Górnym Śląsku zastosowuje się usta- 
wę państwową o stowarzyszeniach wzglę- 
dem Polaków w sposób nielojalny. 

Podsekretarz stanu Heltz twierdził, iż 
zarzut mowcy, że ustawę o stowarzysze- 
niach stosuje się przeciw Polakom nielo- 
jalnie, jest niesłuszny. 

Poseł Zedlitz (wolny konserwatysta) 
oświadczył, iż centrum dopuszcza się zdra- 
dy narodu niemieckiego przez popieranie 
Polaków. (W centrum głośne protesty prze- 
ciw tym wywodom). 

Następnie przyjęto budżet ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Katastrofa kolejowa. 

Koblencya (Niemcy). Na dworcu tutejszym 
zderzył się wczoraj pociąg osobowy z to- 
warowym. Zginęło 2 osoby, 7 ciężko ran- 
nych. 

Składki na ofiary trzęsienia ziemi. 

Rzym. Centralny komitet ratunkowy dla 
ofiar katastrofy trzęsienia ziemi w połu- 
dniowych Włoszech i Sycylii przyjął wczo- 
raj do wiadomości sprawozdanie komitetu 
wykonawczego; do 26 lutego b. r. wpły- 
nęło 18,464.010 lirów. 


Interpelacya contra Milukow. 

Petersburg. Nawet październikowcy trak- 
tują wniesioną przez obydwie frakcye pra- 
wicy interpelacyę w sprawie Miluggwa 
jako niesmaczny wybryk. Przedewszyst- 
kiem Mlukow nie może być pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej. gdyż ukaz 
carski z d. 21 października (3 listopada) 
1905 r. o amnestyi zwalnia go od wszel- 
kiej kary za to. Następnie, gdyby za u- 
dział w nielegalnych zgromadzeniach za 
czasów „przedkonstytucyjnych* miano o- 
becnie pociągać do odpowiedzialności, to 
los taki spotkałby i Rodziankę, i Guczko- 
kowa i całe stronnictwo październikowców, 
które się wylęgło z nielegalnych zjazdów 
ziernian. 

Duma. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Komisya skar- 
bowa Dumy rozpoczęła obrady nad proje- 
ktem ustawy, zwracającej się p zeciw imi- 
gracyi Chińczyków i Koreańczyków w okrę- 
gu amurskim. Uznano za wskazane, aby 


repertuar. — Naprawy, Przeróbki. 


ustawę rozszerzyć na wszystkie zagrani- 
czne osoby wogóle. 


Rewolucya w Parsyi. 

Urmia. Pet. ag. tel. donosi z Salmos, że 
przywódca rewolucyonistów Sattar Chan 
ustanowiony został gubernatorem w pro- 
wincyi Choi. 

Pożar kopalń nafty. 

Bsku. Kopalnie nafty w Bibieibat stoją 
w płomieniach. Dotąd spłonęło 5 szybów 
i jeden magazyn z ropą firmy Tubals, 1 
szyb firmy Rotszyld, 2 szyby firmy Szi- 
baja, 2 szyby Tow. Votan. Przy ogniu u- 
więziono dwóch podejrzanych o podpale- 
nie mahometańskich włościan. Pożar sła- 
bnie. 

Nlepawna sytuacya w Macedonii. 

Konstantynopol. Rada ministrów obawia 
się niepokojów w święta wielkanocne w Ma- 
cedonii, Porta poleciła ministrowi wojny, aby 
poczynił wszełkie potrzebne zarządzenia. 
p Awe o 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Dwa pewne środki-przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 
Mydło lecznicze Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej 
i Phlilodermine (cena 70 h). 


Skutek niezawodny, 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 


Ogłoszenia petifowe © zgromadzeniach i zebra- 
aiach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztują I korone 
sa jednorazowe ogłoszenia 


* Raczność murarze krakowscy! W pią- 
tek 5 b. m. o godz. 5 po południu odbędzie się 
poufne zgromadzenie przedwyborcze w sali Związku 
stow. rob., Wiślna 6, II. p. O liczny udział uprasza 
Zarząd. 

* Chór robotniczy w Krakowie. Próby 
regularnie we wtorki i czwartki o godz. 8 wieczór 
(Dunajewskiego 5, I. p.). 

* Wiedeń. Porządek dzienny walnego zgroma- 
dzeniu w dniu 7 b. m. członków „Kasy samopo- 
mocy em'grantów polskich w Wiedniu“: 1. Odczy- 
tanie protokółu wałnego zgromadzenia z dnia 1 li- 
stopada 908. 2. Sprawozdanie zarządu: a) ogółne — 
sekretarza, b) kasyera, c) gospodarza. 3. Sprawo- 
zdanie kemisyi rewizyjnej. 4 Regulamin wewuę- 
trzny. 5. Wybór zarządu i komisyi rewizyjnej. 6. 
Wolne wnioski. 
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Kursa telegraficzne. 


fodannszt 3 marca. Pszenica na kwiecień 13'45 
do 1346 Pszenica na maj 13'15 do 13:16  Psze- 
nica na paźdz ernik 1117 do 11'18. Żyto na kwie- 
ciań 1031 do 1032 Żyto aa październik 9'37 do 
938 Owies na kwiecień 870 do 871. Owies na 
październik —— do —'—. Kukurudze na maj 7:39 
do 7'40 Rzepak na sierpień 1420 do 1430, 

Oferty mierne Cne kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda pochmurno. 
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NABESŁANE. 
(fa dria! tmm redabeya sio odpowiadaj, 


dzieci. odłączone od piersi 


stają się prędko tłuste, różowe i silne, je- 
żeli się im daje pożywną EMULSYĘ 


SCOTTA, którą chętnie spożywają i lekko 
trawią. 


Lekarze i akuszerki całego 
świata mają zaufanie do 
Emanisyi 
SCOTTA, 
ponieważ znają rezultaty, przez 
nią osiągnięte. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 


50b. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 


Prawdziwa tył 
ko z powyższa 
marka, rybakiem 
«jako pewną : 
oznaką wyrobu 
SCOTTA. 


Zastępców dla farb 
i lakierów 


oraz rozmaitych produktów chemicz- 
nych, poszukuje 
Fabryka produktów chemicznych | farb, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Brody — Dworzec. 


Wyroby naszej fabryki dorównują pierwszo- 
rzędnym wyrobom angielskim i niemieckim. 


Osobom, które mleka zdrowia nie znoszą, 
poleca się pastylki Lactobacylinewe. „Fer- 
ment“, Kraków, Podwale 5. 


Główny skła Pathefonó ramie, oà korn 4—, zy O, Grudziński iT. Berger 


« francuskich 


==CENNIKI DARMO. === 


===KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 10.== 


4 Kraków, czwartek NAPRZÓD 4 marca 1909 Nr. 67. 


DROBNE GGŁOSZENIA 


Za agons w „Drobnych ogłosze: 


alach“ liezymy za każde sława Lanolimentum Gaultherio à Mentholicum 


8 hal, tytał 20 hal. z marką słowną 


„okuć Aharia 
Młodą panienkę (izr.) 
do praktyki poszukuje firma S. Pelz, 
Kraków, ul. Gertrudy 29. 


działa skutecznie jako nacieranie przy bólach reuma- 
AGENCI sechi 
e ae saN DAOS A tycznych, bólach gośćcowy h, ischias, łamaniu w sta- 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne Jak 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używ: bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. M 


R E a et ekre fa wet frezy kc tyle | ink, a 
Baltowanych, jakoteż dralchowych an- starzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. Pa RD alk Al e a wroc im. sce 
tomatycznie się zwijających. Cena I taby: K 1-20, pocztą K 2350 K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
M, Lr u BEA A, 10 jt ą ? 12-— 66 właściciele fabryki wód mineralnych. 
Kores „Gadu © r EE uaia + I ni i 
__Korespondencya niemiecka. _ W Dla chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcyę 
SERKI FRANCUSKIE działają najskuteczniej 


„IMPERIAL“ 


gia mova, + steal, Jahra“ Pigułki przeczyszczające e a e NE =N 


EREE a ron oa meen aoee geama ae | DRUKARNIA LUDOWA |: 
dla proszyzczająco, usuwaj zatwardzenie, wzmicniają Soy, f i ; 4 4 

Na prezenta, na Imieniny 3 ł EA + a ei nie sprawiają żadnych bolów. *»4- Pi 
E tą K. 170. 10 pudełek po 30 sztuk RS 4 

fab kla pd dów p K. a n otlkowadie i opłata ian k i A z : UL. FILIPA 11. wW KRAKO WIE NR. TEL. 710. > 
pg Z N Ya. Wyrób 1 główny skład: BI SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘ i 
ik LE od s K, Apteka Fort. Gralewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1. i T ? 

minei 


WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO- 
DZĄCE SZYBKO I PO CENACH 
NADER UMIARKOWANYCH. ::: 


Do nabycia w- wszytkich aptekach. 


? 
również ciasta po 6 hal. 
poleca 
Fabryka wyrobów cukierniczych RR 


POWA R Piza vo ME 1] ZOFIA BIESIADECKA Aani 

oseisxa 19, Nraxow. MMe eS YZ "CINMauooci PRASKA, 

Na prowtncyę zlecenia odwrotnie. O SWI Ę C IM EN 4 Biuro 
Zofii 561 u 

Biesiadeckiej  AILLAMI  Oszczędne gospodynie 

Oświęcim (dworzec) WĘGIERSKIE używają dziś tylko masła patentowane 
sprzedaje 


bilety okrętowe do | "ailepszego wyrobu wysyłam „NMIONO POL, i 


w 5 kig. paczkach za 1 klg. 2 K. Masło „Monopol“ dorównywa pod każdym względem masłu : 


e 
Am er ki wiemu i jest daleko tańsze. Próba przekona. Ządajcie wszędzie patento 
TEJ CZARN oK nego masła „Monopol“. 
L Mi M kl. dla paro- 


statków. pospiesznych aeeai Pierwsza krajowa fabryka masła patent. „MONOP 
Kraków, ul. Jasna 8. 


kolei północno mery | Rudaneszt VI/105 
Amol 


kich kierunkach. 
ajlepszym środkiem do czyszczenia metali, 


„THE GRESHAM” 


okrętowych I kolejowych. 
Bilety okrętowe do Kanady 

Towarzystwo ubezpieczań na życie w Lond 
zastaje pod kontrelą rządu austryackiego I anglalskiega. 


Marmolada 
Już rozpoczął się sezon świe- 
tych marmolad ztegorocznych 
owoców i wysyłamy 
morelową keron 7-5 
malinową „ 750 
wiśniowg „ 8— sk 
Jabłkową „ 560 kg. 
melanż ges i 
w ozdobnym blaszanym wia- 
drze brutto franco każdej sta- 
eyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jewt zupeł- 
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe- 
żych owoców sporządzana, ce 
czyni ją nader zdrową i po- 
żywną do chleba, ciast, lego- 
min i t. p. 
Parowa [abryta eakrów 
Brandstadter i $ka we Lwowie. ') 


Metodą Barlitza 


AiR ? ją działa skutecznie przy wszystkich cho- 
adzielają lekcyj osobnych Balsam zdrowia robach żołądkowych. ARAA bóle, re- 
A i Ik ee guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K. 

z wyższem wy gładzi, wydelikaca i wybiela już po 
ng k kształceniem. Krem borasonowy 2, dniowem użyciu szorstkie, popę- 
Francuz Ar ej kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K. 
i mi i usuwają szybko i pewnie kaszel, 
Niemiec AE E Pastylki piersiowe chrypkę i zaflegmienie. Cena pu- 
Włoch i wyiszem wy dełka 70 h. ) s | i f 
a A Płyn lub plaster na odciski Siei Rezbolecnie 
iji. Floryańska 25, I. piętre nagnioty i brodawki, Cena płynu 70 h., plastru 80 h. p 


M 


1 bilety kolejowe kanadyjskia. 
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E || Schampo Tarot ky | 
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jest n 


Wyciąg rośilawy da Fi 
| myriagiewy i wiosów 


Reumatol uśmierza niez1wodnie wszelkie bole reumatyczne $ | „koryelr 
i gośćcowe. Cena flaszki 1 K. h | ACE" ma 


Bepezyt Towarzystwa przy c. k. państwowej Cemtrn| 
Kasie we Wiednia jako gwarancya dla nbezpieczer 


BETI REIM I SPOLNA 


5 3 Wyłączny skład - > dyr zs é w Austryi wynosi 

JOZEF OLKUSZNIK 3/8 w APTECE nod BIAŁYM ORŁEM” I ES sy koron 34,772.297-08. 
dom handlowy i przemysłowy Š " z VET Ogólne dochody w roku 1906 . . . . K 38,155.775 
w Krakowie J w Krakowie, Rynsk gł, Linia A-B Nr. 45, Dom Kościuszki, z Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K 229,546.519 
* ulica Sławkowska 1. 23. F : l ti Ż b Wypłacone police w r. 1906 . . . . . K 539,742.984 
Telefon Nr. 954. g aeann a a e i -== gu 1ono Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K 5729.450 

. R" torebk arna skórza- Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 

poleca najtaniej potr ulicy Czystej osia Informacye i prospekta darmo i opłatnie. 

dzielę, tj. 28 Intego w południe. Filia dla Austryi: Wien, l., Giselastrasse Nr. 1. 


węg le | My dło Lilio W epii wic kaemicea a. | Generalna Agencya w Krakowie: ul, Grodzka 29, I. pięt 


TAD ŁÓW: gdzie otrzyma stosowne wy- | Przyjmuje się Radka korzystnymi ię E takie osoby, któr 
lcyli 1 W0Fnosląska. z k oniki em nagrodzenie. się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nada 


Pomadki TOBIE E. GENK. E f: : 
i dio di kó kot mipazane 2 K, 20 h. Herbatniki 
Noe aeciw płegome = ak iee | Wazne dla Pań! 
PRACOWNIA 

SUKIEN DAMSKICH iDZIEGINNYC 

Pauliny Kolkiewiczowe 


świeże, poleca fabryka wyrobów cu- 
otworzoną została 


z kierniczych Poselska 15, prowadzona 
l Z GU z). pod osobistym kierunkiem Ro- 
Wszędzie do nabycia! muałda Pieczarki. , 363 

2 CJ s 

przy ulicy Topolowej L. 2 

i przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawić 


UPRASZAMY 
ctwa damskiego i dziecinnego wchodzące, wy 


Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu- 

konując takowe najstaranniej według najnowszyc| 
fasonów francuskich i angielskich. 


jąc przedmioty, reklamo- 
wane w „Naprzodzie* lub 
wogóle korzystając z działu 
Ceny niższe jak wszędzie. 
| Roboty wykonuje się na czas ściśle oznaczony i w naj 
krótszym terminie, 


ogłoszeniowego, raczyli 
Potrzebne są panny do krawieczyzny. 


Wszelkie transakcye rolnicze 
lasowe i przemysłowe. 


UT 


Krakowski 


Bank Komercyalny 


pl. Dominikański I. 5 


płaci od wkładek oszczędności 
5% 
o 
licząc odsetki od dnia złożenia do dnia pod- 


jęcia kapitału. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fnnduszów. 


POWOŁYWAĆ SIE 


na „Naprzód* jako 


NA ŹRÓDŁO 


skąd informacye swoje za- 
czerpnęli. — Takie powoły- 
wanie się bowiem wpływa 
na rozszerzenie ogłoszeń 
„Naprzodu“. 
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NAPRZÓD” 


z fabryki 
M. Paschalskiego 


wyłącznie do nabycia 


wsklepach 


Robotniczych 
Ul. Wiślna L. 8. 

Ul. Grzegórzecka 106. 
Debniki, '  —*<=wa 17. 


Wydaw: Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul, Filipa 11. (Telefon Ne. 710). 


